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WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a jj a ś n ie js z y  P a n , w  skutku przedstaw ienia JO. 

Księcia Namiestnika Królestwa, N a j w y ż e j  roz
kazać raczył, dozwolić przebywającem u w Syberji 

.na osiedleniu przestępcy politycznemu Aleksan
drow i P reiss , powrócić do K rólestw a Polskiego.

Główna kassa oszczędności.—W  tygodnia upłynionym 
do dnia 14(26) Kwietnia roku bieżąc, włącznie, wydano 
książeczek now ych 66, na k tóre, tudzież na dawniejsze 
w 232 wnioskach złożono rs. 7,332 kop 30. Na żądanie 
105 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok b. 
rs. 19 ko. 7 7 |) ,  rs. 4,539 kop. 43 i umorzono książe
czek oszczędności 28. P rzeto  uczestników |9,258 p o 
siada kap itał rs. 411,023 k. 44lp— Naczelnik, assessor 
kollegialny Giedroyć.— Buchalter, Krause.

J j .  Jedną z najważniejszych klęsk jakiej doznają 
lasy nasze są owady, które o ile już jak dochodzą 
nas wiadomości, ślady swego istnienia zaczynają 
okazywać w lasach gubernji Augustowstowskiej, 
niebędzie jirzeto  zbytecznem zwrócić uwagę oby
wateli miejskich na klęskę jaka  zrządzoną została 
w roku zeszłym przez takow e owady, skutkiem 
której znaczna przestrzeń lasów około Suw ałk  zu
pełnemu prawie uległa zniszczeniu; sam rząd 
w sw ych lasach znaczną w ydatkow ał summę dla 
odwrócenia złego, mimo to wszakże lasy  iglaste 
środkowej części gubernji Augustowskiej, z po
w odu niechętnego przyjścia w pomoc sąsiadują
cych z lasami rządowemi mieszkańców, obecnie 
przedstaw iają najzupełniejszy obraz zniszczenia 
i całe przestrzenie na powierzchni 10 mil, miały 
pow ysychać. Jakaż to więc klęska dla ogólnego 
dobra, jeżeli zauważemy na ciągłą dążność w y
przedaży lasów  żydkoin handlarzom . Cena drzewa 
opalowego codziennie w zrasta, o użytkowern nie
ma co mówić nawet, jeżeli przeto obok żydowskich 
spekulacji zjawią się tacy nieprzyjaciele jak  phn- 
lena bomby x  monach a, to mała zostanie nadzieja 
dla lasów  naszych. P rzy zjawieniu się przeto 
owadow lasom szkodliw ych, idźmy w’ pomoc 
chętnie usiłowaniom rządowym, pamiętając że w y
mawianie się je s t tu  poniekąd zbrodnią w obliczu 
Ogólnego dobra. Szukajmy przepisów nauki, k tóra

dla spopularyzowania, co do tępienia napastników 
leśnych, podaw aną je s t nietylko przez Sylwan  ale 
Dzienni/U gubernjalne i księża z ambon zwykli ją  
ogłaszać.

{Art. nrnl.) — Po długiem oczekiwaniu nadesz
ła do handlu księgarskiego książka do nabożeń
stwa pod tytułem: Ołtarzyk. Berdyczowski ułożona 
przez p. Alexandra Grozę, wydana nakładem OO. 
Karmelitów Berdyczowskich w Kijowie, czcionka
mi Józefa Zawadzkiego. Dla pożytku wiernych 
książka ta  ma być przedaw ana po bardzo um iar
kowanej cenie, bo dzieło liczące do tysiąca stron
nic druku ścisłego, a przytem wyraźnego, w opra
wie wpółskórek po złp. 5, a exemplarze na lep
szym papierze w kosztowniejszej oprawie i z o- 
zdobami introligatorskiemi po cenie mało co pod
niesionej. Po owocach ich, poznacie ich zaw yro
kował Chrystus i wrzeczy samej kiedy wiek 18ty, 
a w  znacznej części i I9 ty  zwrócił ludzi ku stronie 
mateijalnej, kiedy szczęście rodń ludzkiego opie
rano na zadosyć uczynieniu tylko potrzebom cia
ła. św iat zagrobow y był albo przemilczany, al
bo naw et wyśmiany, a najwięcej jeśli rozprawia
no o nim na zimno, i u nas też skąd inąd najza
cniejsi mężowie, jako  biskup Krasicki, pisali tylko 
satyry  zamiast głosem wielkim budzić niebacz
nych do płaczu, żalu i pokuty. Żaden z uczonych 
kapłanów naszych nie wydał ani książki do nabo
żeństwa, ani nic takiego coby przeciw ważyło le
jącem u się zepsuciu, dziś kiedy przekonano się, że 
system utilitarny nie wystarcza szczęściu człowie
ka, że serce nasze a raczej dusza czegoś -większe
go jak  chleb i złoto potrzebują, wystąpili do pracy 
ducha i kapłani i świeccy, i miło bardzo widzieć 
obok imion czcigodnych kapłanów: Hołowińskie- 
go i Dunina, imiona: Łubieńskiego, Jakubowicza, 
Odyrica, a teraz A lexandra Grozy. Ołtarzyk Odyń- 
ca zapraw dę jest jest jedną z najlepszych naszych 
książek nabożnych, ale zarzucić je j potrzeba, że 
jest zbyt droga, a przecież książka nabożna, jeśli 
ma odpowiedzieć głównemu celowi, to jes t po 
wszechnemu użytkowi, powinna być ja k  najtań
sza, Ołtarzyk Grozy usuwa tę  niedogodność i jes t 
kompletniejszy,śmiało to powiedzieć można. Chrze- •

sqjanin katolik sam, z swoją rodziną i ćzeladką 
znajdzie i naukę dla siebie i chwałę Bożą. T u  się 
zawiera i nabożeństwo wielko-tygodniowe i te 
rzewne Gorzkie żale, które śpiewać lud  nasz tak 
lubi, a są przytem  bez zepsucia ich prostoty u- 
miejętnie poprawione. Nadto zbogacił nasz poeta 
książkę swoją godzinkami o Najświętszej Pannie 
Berdyczowskiej, Częstochowskiej i ośw. Kazimie
rzu. Szkoda że nie dodał godzinek o N. P. Ostro
bramskiej, ale napisanie ich zostawił Litwinom, i 
przełożył hymn o drzewie krzyża śwr. Język w ca
łej książce jeą t piękny, w yrazisty  i poprawny, bo 
też książka nabożna je s t to chrystom atja dla ludu 
z której najpierwej i praw ie jed y n ie  uczy się swe- 
go języka. Nakoniec umieszczone są bardzo inte- 
ressujące opisy dwóch koronacji N. P. Berdyczo
wskiej. Dla tak wielkiego duchownego pożytku 
spodziewać się należy, że Ołtarzyk Grozy będzie 
w ręku w szystkich. A. K.

Atorrespondencja * P a r y ż a .
Paryż 12 kwietnia.

Wielki tydzień w Paryżu. -— Kazania księdza Falixa. — 
Konferencje Lacordair’a.

Ł .  Pisać do was zaczynam w same święta wiel
kanocne, i mimowolnie uobecnia się w pamięci niej 
wspomnienie dni tych u nas obchodzonych. P a
miętam, jak  niegdyś w młodocianej wyobraźni 
mojej, jakaś woń świąteczna, w pow ietrzu zda się 
rozlana, wyróżniała dla mnie dni owe od innych 
dni w roku. Dzisiaj niestety— nie wiem czy sobie 
to przypisać, czy atmosferze paryzkiej, tak przeci
wnej tego rodzaju uczuciom— dzisiaj nic podobne
go nie doznaję.

Miasto też wcale charakteru świątecznego nie 
przybrało. Ten sam zgiełk uliczny, tu rkot omni
busów i ranne wrzaski przekupniów, a echo przy
nosi mi jakąś męczącą melodję Schotisch-polki, 
wygryw aną na rozstrojonej katrynce. W ielki ty 
dzień także niczem się tutaj nie odznacza. Paryża- 
uie grobów nie obchodzą: wieczorami wszakże 
każą po niektórych kościołach, a jeden z kazno
dziei ksiądz Felix, wielką nawet ma wziętość. —  
W ziętość ta  być może cokolwiek m odnai sztuczna,

RENATA.
PO W IE ŚĆ

przez
•lana Zacliaijasiewicza.

(Ciąg dalszy),
— Patrz pan na tego człowieka! prawił da

lej woźny zapalając się w obronie swego przy
jaciela, patrz pan na niego, co go zmartwie
nie jego musi kosztować. Kufę wódki już wy
pił, a jeszcze robaka nie zalał, co go gryzie. 
O, bo też to ludzie nie wiedzą, dlaczego czło
wiek wódkę pije. Ja, gdy chcę zmierzyć czy
je nieszczęście, to się mu tylko na nos popa
trzę, a już wiem. A ludzie zwykli krzyczćć: 
Pijak, pijak! a nie wiedzą że on tylko robaka 
zalewa, co go toczy. Odbierz mu tego robaka, 
zrób go szczęśliwym, a on pić przestanie!

Żaden nos czerwony nie miał szczęśliwsze
go nad pana Kuciałkiewicza obrońcy. Czter
nastu aspirantów cofnęło się z uszanowania 
dla pana Michała Rybki, który sam jeden 
w tragiczno-bohaterskiej postawie pozostał na 
pierwszym planie tego flamandzkiego obrazku.

— Tośpan tu przyszedł nam biednym chleb 
odbierać? ozwał się z kąta mały, garbaty pi
sarczyk.

— Gdybym miał taką czamarkę, mówił 
drugi, puściłbym ją na żydy, a żyłbym za nią 
pół roku!

— A ja  od trzech dni już nic w gębie nie 
miałem!

— Moja żona zabije mnie, gdy wrócę bez 
miejsca!

— Mam troje dzieci, a dwoje z nich choruje!
— Czego się aspan nie trzymał tam, gdzie 

dotąd byłeś?
— Po co biednym, poczciwym ludziom 

w drodze stawać?
— Widać po nim, że w dobrych czasach 

szumiał, a teraz żebrze!
— Szlachetka! wykpigrosz, włazi między 

biednych, gdy z nim kręto!
— A gdzie to aspan młode lata strawił?
Takie głosy dolatywały zewsząd pana Izy

dora. Stojąc blisko drzwi patrzał na mówią
cych, chciał temu lub owemu coś odpowie- 
dzićć, ale pytania te i wykrzykniki tak raźno 
po sobie następowały, że pan Izydor nie wiele 
z nich mógł zrozumieć, i wydawały się mu 
tylko jak szum fal rozhukanych. Tyle jednak 
zrozumiał, że piętnastu biednym aspirantom 
wlazł w drogę, którzy mu złorzeczyli, że im 
chleb odbiera. A na ten chleb czekało może

I piętnaście rodzin, i cały legjon głodnych, ob
dartych dzieci!

Smutno zrobiło się panu Izydorowi. Z wy
razem litości na twarzy, z łzami w oczach, u- 
kłonił się całemu zgromadzeniu i wyszedł.

Śmiech szesnastu gardzieli wyleciał za nim 
do sieni, a między niemi odznaczały się dwa 
głosy, jeden niski, potężny woźnego, drugi 
szorstki, zachrypnięty pana Michała Rybki.

— Tak się dudków odprawia, usłyszał je
szcze na kurytarzu pan Izydor.

Wielkie nieszczęście, nędza iubóstwo zdmu
chują z serca człowieka ostatnią iskrę uczu
cia. Nikt nie pojął, nikt nie zrozumiał ofiary 
pana Izydora.

Biedny, nieszczęśliwy ojciec wybiegł na uli
cę, otarł pot z czoła, a łzy z oczu i spojrzał 
na piękne, szafirowe niebo. Jakoś błogo było 
mu w duszy. Pierwsze to rozczarowanie prze
mknęło bez boleści mimo jego serca, bo miał to 
przekonanie że sam, dobrowolnie ustąpił się 
z drogi piętnastu uboższym od siebie. Ten 
dobry uczynek ukoił go, i nie został bez wy
nagrodzenia. Jeszcze piętnastu kroków nie był 
uszedł, gdy go spotkał jakiś znajomy.

— A co panie kochany, jeszcze na bruku? 
zapytał.



| f t i  w ym ow a kaznodziei 
ielki tydzień o wieczor- 

■*-- >o świata i te co do 
i stensję. w  toaletach za- 

■ b sc ij  udaw ały się do N o- 
^rze’5' godzinę w ysłuchać  

nownego kapłana.
  ■ osw oić cokolwiek trze ■

ba ze sposobem  kazania Księży franeuzkich. Spo
sób ten przypomina niekiedy klub i teatr. Ksiądz 
Felix nie w ywołuje tego rodzaju przypomnień i 
lepiej mi się podobał od księdza Ravignan’a. La- 
cordair’a, którego nie ma w Paryżu i Ventury, 
który kazał w Tuileries nie słyszałem  jeszcze. 
W  czasie postu miał ksiądz Felix parę kazań w y
mierzonych przeciw duchowi spekulacyjnemu e- 
poki i graczom giełdowym . W  podniosłym  i pra
wdziwie chrześcjanskim tonie, malował i karcił 
w ym ow ny kapłan tę gorączkową, nienasyconą  
ehuć pieniężną, jaka trawi społeczeństw o nasze. 
Kazania w ielko-tygodniow e w ystosow ane b y ły  
głównie do auditorjum kobiecego; była tam natu
ralnie mowa o strojach, które tyle kłopotów  i u- 
martwień biednej płci niewieściej sprowadzają.—  
W idziałem  jak niektóre z tych pań bladły, jak in
ne przytykały do nosa flakony orzeźwiające i łka
nie czasami słyszeć się dało i nie jedna łezka per
łow a upadła na chustkę koronkową. Po w szyst
ko nie przeszkodziło tym paniom ukazać się w to 
aletach najwykwintniejszych na dorocznej do Long- 
c h a m p s  przejażdżce; chcę wierzyć, że między od.- 
bywającemi ten m odny spacer, n iebyło ani jednej 
ze słuchaczek księdza i  elixa.

Za czasów bardziej może zepsutych jak  dzisiej
sze, za Ludwika X V -go , tego Sardanapala w p e
ruce, co z wesołym  egoizmem wołał: „Po mnie 
niech koniec świata nastąpi!" za czasów ow ych  
damy dworu także czuły potrzebę, aby je  z ambo
ny surowo łajano. Pamiętniki w spółczesne rozpo
wiadają wiele o księdzu Bridaine, który funkcję 
łającego przyjął na siebie i wypełniał ją  w  energi
czny, wcale nie dworski sposób. Raz jeden po 
piorunującem jak zw ykle kazaniu, w yprow adził 
słuchaczy sw oich z kościoła w  processji, a po 
skończonej processji: „Pozw ólcie —  zawołał —  że 
teraz w szystkich w as odprowadzę do dom ów w a
szych." I zaprowadził w szystkich na cmentarz.

Skoro z okazji postu i św iąt wielkanocnych  
wszedłem na poie kazań i kaznodziejów, to muszę 
uw agę waszą zwrócić na konferencje księdza La- 
eordaira. które tutejszy przegląd Le Correspon- 
dant publikował. Bezwzględnym  wielbicielem pi
sma le Correspondant, a mianowicie jego krytyk  
literacko-artystycznych, nie jestem , ale konferen
cje Lacordair’a uważam za rzecz znakomitą i czy
tałem je z dawno niedoznanem uczuciem. N ie jest  
to publikacja, do którejby można przymierzać mia
rę codziennego literackiego sądu, zwłaszcza w  po
bieżnej korrespondencji mojej. W olałbym  zacyto
w ać wam choć jednę z tych pięciu konferencji; oto 
macie choć wstęp do trzeciej o życiu duchowein
(de la vie morale).

„Cel i przeszkody życia są nam znane. Celem

jest B ó g —-przeszkodami złe namiętności nasze. 
Zycie ludzkie ma być ciągłym polotem ku celowi, 
którego osiągnąć nie można, nie w ypow iedziaw szy  
złemu walki na śmierć. Obraz tej walki jest obra
zem życia naszego. Słyszeliście poprzednio, że 
prawda najsilniejszego ma wroga w złych namię
tnościach w duszy naszej tlejących; między teini 
więc dwoma mocami bój się ciągły toczy.

Z (ego starcia się dw óch sił przeciwnych, z tej 
walki nieustającej, złożone są dzieje ludzkości. Są 
to dzieje wasze, dzieje przodków waszych i poko
leń co po was nastąpią. Zaglądam w duszę ludz
ką i w  każdej duszy ją  spostrzegani, Otwieram  
wielką księgę historji, i na każdej karcie ją  widzę. 
Dostrzegam jej we w szystkich walkach i wojnach  
ludów  starożytnych, w  wyprawie greków pod  
mury Troi, w najściu hord barbarzyńskich Per
sów  na ziemię H eleńską i w rozbiciu się ich na 
polach Marathonu; widzę ją  w całym starożytnym  
świecie. Aż wreszcie Chrystus Pan schodzi na 
ziemię, jako najwyższa potęga dobrego, aby ręką 
sw ą bożą ukrócić i okiełznać złe, pod którera lu
dzkość już upadała.

„Nie wiem jaka siła w końcu zwycięży, nie 
wiem, czy spraw iedliw ość znpełna zapanuje kiedy 
na ziemi, lub czyli złe górę weźmie; lecz jak ikol
wiek będzie wypadek tej walki, którą zakończyć 
B óg tylko może, ja, cokolwiek nastąpi, raduję się 
w duszy, że mi wolno brać udział w tym boju, że 
pełen przekonania i m iłości dla prawdy, stanąć 
m ogę po stronie dobrego, a choćbym nie miał d o 
czekać się zwycięztwa, choćby mi zginąć przyszło 
w obronie świętej prawdy, to przypomnę sobie 
słowa, które jednemu ze sceptycznych pisarzy na
szych m iłość prawdy z duszy w yrwała. „Bywają  
w  historji— powiada on— przegrane równie św ie
tne i tryumfu pełne, jaknajpiękniejszezwycięztwa. 
Marathon, Salamina, Platea i M ycale, te cztery ja
śniejące chw ałą zwycięztwa, nie dorównywają  
przecie przegranej Termopilskiej i chwale bohate
rów, którzy w niej polegli." W ięc cokolwiek nas 
czeka, wejdźmy w szranki gdzie się bój toczy, 
nietylko jak widzę obojętni, ale jako czynui a nie- 
zmęczeni szermierze i przed rozpoczęciem boju 
ćwiczm y się naprzód w  tej taktyce, która uczy  
zapanować nad sobą...."

W  dalszym ciągu jest prześliczny obraz czło
wieka sprawiedliwego, który w ym ow ny kapłan  
tak zakończa:

„Któż z nas, iakkolwiek słabi i ułomni jesteśm y, 
któż z nas nie mial choćby jednej chwili, w  której 
uczuł w  sumieniu swem radość, jaką daje pow oi 
ność dla głosu prawdy i sprawiedliwości? któż 
z nas choćby raz jeden w życiu , pod parciem złych  
namiętności, nie potrafił poświęcić ich dla uczucia 
obowiązku? Tak jest;— w tajemniczych zaciszach 
sumienia, odprawiają się największe tajemnice 
człowieka. Tam skrywa się cnota zapoznana, sła 
bość niesprawiedliwie uciśuięta, niezasłużone nie
szczęście; tam ściekają łzy  najczystsze, łzy oku- 
piające. I żaden kościół, żaden przybytek pośw ię
cony, bliższym nie jest Boga, jak sumienie czło

wieka sprawiedliwego, a nadewszystko spraw ie
dliwego zostającego w ucisku...."

K siądz Lacordaire porów nyw a dalej cnoty zna
ne u starożytnych z cnotami chrześcjariskiemi; ca
ły  ten ustęp jest znakomity. Oto krótki z niego 
ułamek:

„Czy m yślicie, że Rzym zapanował nad św ia
tem tylko przez oręż sw oich legjonów? że Grecja 
zw yciężyła Azję dzidą i tarczą swoją? Jeżeli tak  
sądzicie, nie pojmujecie ani B oga, ani natury czło
wieczej. Rzym podbił św iat, Grecja Azję, przez 
cnoty swoje. Gdy inne szczepy pogrążone były  
w ciemnocie i dzikości, na ziemi greckiej i na brze
gach Tybru rozbudził się duch publiczny, ożyw ił 
cnoty obyw atelskie i dzielnych mężów stw orzył 
— mężów, których imiona w  historji świecą. Chrze- 
śejanizm bez obaw y i bez zawiści przyprowadza  
pokolenie po pokoleniu kształcić się i brać wzory  
z tych cnót i z tych m ężów....

Lecz ta siła moralna z życia publicznego płyną 
ca, gdzież leży? zkąd płynie? gdzie jest jej tajemny- 
sprężyna? Jest wiersz jeden moi panowie, którego 
bez smutku przypomnieć sobie nie umiem, wiersj 
któren starożytny poeta Orestowi w usta kła 
dzie.

 Człowiek codzień więcej życiem  gardzić si;
uczy... S łow a to wielkie, akcent ich głęboki, lecz 
nie zupełna w nich prawda; poruszają nas, ale nie 
podnoszą. Słuszniej by było powiedzieć: człowiek  
codzień więcej śm iercią  gdrdzić się uczy. Pogarda  
śmierci— oto prawdziwe źródło siły  moralnej."

Obawiam się, że może przekroczyłem granice 
służące korrespondencji, cytując wam te parę u- 
stępów; nie dadzą wam one wyobrażenia o w y so 
kiej w artości rzeczy księdza Lacordair’a, ale może 
zwrócą uw agę na jego konferencje, a radbym  
z duszy aby je  u was czytano. (d. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A M E R Y K A .

New-York T im es przedstawia system  amerykań
ski przymusowej służby majtków, na który w Li- 
verpoolu tyle skarg słyszyć można. Mało kto, m ó
w i wspom niony dziennik, ma prawdziwe w y o 
brażenie o okropnych niegodziw ościach i szkara
dnych podstępach, za pomocą których nasze statki 
handlowe, równie jak  w innych portach, zaopa
trują się w  majtków, Okręt ma już cały ładunek  
na pokładzie i zupełnie gotów  byłby do w yjścia  
na morze, ale kapitan statku udaje się jeszcze do 
ojca gospodnego majtków, aby mu pom ógł do u- 
zupełnienia potrzebnej liczby ludzi. Jeśli statek  
udaje się do Liverpool, ofiarują 20 doi. (30 rsr.) 
miesięcznej płacy i 20 doi. zaliczenia. W ted y  lą 
dow y ludojad czyli ajent okrętowy, ogłasza w  dzien
nikach po angielsku i po niemiecku, że «m łodzilu- 
dzi potrzebni są za stałem wynagrodzeniem, jako  
robotnicy w  przystani.« M łodzi ludzie, którzy  
najczęściej nie byli n igdy na okręcie, zgłaszają się 
jako robotnicy i prowadzą ich nie do przystani, 
ale pod jakim  pozorem na okręt, który wkrótce 
potem podnosi kotwicę, a ci biedni zmuszeni są

Pan Izydor ruszył ramionami.
—  W kancelarji rządowej administracji, 

drugie piętro, drzwi na prawo, jest miejsce do 
obsadzenia. Spiesz się pan, nikt jeszcze o tem 
miejscu nie wie, a jak się kruki zlecą, to tru
dno bedzie....

Pan Izydor już był w drodze do urzędu ad
ministracji.

Za kilka chwil stanął na drugiem piętrze, 
otworzył drzwi na prawo.

— Czego pan żądasz? zapytał się go łysy 
jegomość, dla którego pan Izydor nagle jakąś 
estymę uczuł.

— Słyszałem owakansie, który matu być, 
odpowiedział z pokorą szlachcic.

— I chcesz pan zapewnie swego syna umie
ścić, aby się aplikował do służby.

—  Syna nie mam, tylko trzy córki...
— I cóż pan chcesz z córkami? zapytał z ła 

godnym uśmiechem mecenas.
— Jestem ich ojcem, mam dla nich obo

wiązki...
—  Cóż to ma do wakansu?
— Gdybym mógł się ubiegać...
— Pan?
—- Tak jest. Ja sam.
— A wieleż lat masz pan?

— Pięćdziesiąt kilka.
— Otóż sam pan widzisz, jak niemożliwą 

jest pańska prośba. My potrzebujemy ludzi 
młodych, coby przez cały dzień przy biurze 
siedzieli, którzy wprawiwszy się raz w swój u- 
rząd, mogliby długo nam być pożytecznemi. 
Wiek pana i jak widać, zdrowie nie są pote- 
mu. Oczy masz pan sfatygowane, rękę ciężką... 
a coś pan robił dotąd? Zapewnie gdzieś przy 
gospodarstwie?

— A tak, gospodarowałem, rzekł pan Izy
dor powstrzymując łzy, ale przyszło nieszczę
ście, straciłem całe mienie, zostały mi tylko 
trzy córki, a jam wdowiec...

— Szczerze ubolewam nad pańskiem nie
szczęściem, ale poradzić panu nie mogę. My 
mamy tutaj do rozdania pracę, a zapomogi ża
dnej nie dajemy. Ado pracy potrzeba sił mło
dych i świeżych. Przykro mi, że panu muszę 
odmówić.

Mecenas skłonił się panu Izydorowi, który 
wychodząc nie wiedział gdzie drzwi szukać. 
Biedny chciał pracować, a jemu powiedzia
no że jest inwalid, że nie zdatny do pracy!

W yszedłszy jednak na ulicę, otrzeźwił się 
biedny szlachcic. Tłum y, licznego ludu prze
chodziły koło niego. A byli bogatsi i biedniej

si, czerwone i blade twarze, starzy i młodzi. 
I pomyślał sobie pan Izydor:

— Mój Boże, wszak niepodobna, aby wszy
scy ci ludzie mieli majątki. Większa część 
z nich utrzymuje się z pracy. Przecież nie tak 
trudno musi być o tę pracę. Ale ja na złćj 
drodze szukałem tej pracy. Chciałem odrazu 
posiąść urząd, a tu trzeba się wysługiwać.

I przypomniał sobie słowa woźnego, który 
mówił, że pan Michał Rybka piętnaście lat 
był diurnistą! A tem samem przypomniał so
bie, że w instytucie prywatnym, krajowym jest 
także miejsce dziennego pisarza do obsadzenia.

—  Zacznę od małego, rzekł do siebie, bo 
tak uczył ksiądz pijar.

— I zawrócił biedny na „Szeroką ulicę.“
W pięknym pokoju, przy wy twornem łóżku

siedział pan X honorowy urzędnik instytucji 
krajowej.

— A co tam! zawołał widząc stojącego po
kornie przy drzwiach szlachcica.

— Przychodzę prosić łaski wielmożnego 
pana...

— Krótko! krótko!
— Zawakowało tu miejsce dziennego pisa

rza...
D O D A T E K .



służyć za majtków. Jeśli ajent je s t zarazem go- 
spodnym, albo prostym  szynkarzem, wtedy w y
biera rekrutów  z pomiędzy swoich gości, których 
upaja rumem i opjum i w takim  stanie nieprzyto
mności na statek dostawia. Rzemieślnik idzie ze 
swem narzędziem ciesielskiem albo stolarskiein na 
plecach przez ulicę South street. „Hola! w ola na 
niego uprzejmie ludojad, nie masz ochoty zarobić 
trochę pieniędzy po drodze? N a okręcie, tam  na 
rzece, je s t coś do napraw ienia.11 Rzemieślnik rad 
co zarobić, ajent przewozi go czółnem do statku, 
po drodze upaja go wódką albo zaprawnym  tytu- 
niem, a jego narzędzia rzuca w wodę. Nazajutrz 
kiedy biedak ocuci sięzesw ego letargu,— aczasein 
zdarza się, ze się wcale nie ocuci, jeśli ajent prze
sadził dozę narkotyku, —  wtedy okręt juz’ je s t na 
pełnem m orzu i trzeba się poddać losowi. Ze te 
biedne ofiary handlu  ludźmi bardzo mało dostają 
z 'przyobiecanej płacy i zaliczenia, to się samo z sie
bie rozumie, większą część pochłania ludojad. Ze 
załoga statku, składająca się z porw anych w ten 
sposób kucharzy, krawców, szewców it. p., skłon
ną je s t do niekarności, i to się samo z siebie rozu
mie, a kapitanowie korzystają z tego pozoru, aby 
się dopuszczać w yrafinowanych okrucieństw 
względem typh biednych ludzi, aby w Liverpoolu 
pozbyć się ich tem łatwiej, bo dezei'cja majtków 
am erykańskich jest celem i tajemnicą surowego 
i gwałtownego obejścia, które jest regułą na sta t
kach kupieckich.

Izba handlow a w N ew -Y ork juz oddaw na po
daw ała petycje o zadekretowanie praw a, któreby 
tym. hańbiącym  ludzkość podłościom, tamę poło
żyło. R ząd pruski także, dowiedziawszy się że 
wielu niemców pada ofiarą tego nikczemnego sy
stemu, uważał za potrzebę zażądać drogą dyplo
m atyczną od rządu Stanów Zjednoczonych, zapo
bieżenia ponaw ianiu się tych niegodziwości; dotąd 
jednakże wszystkie te kroki pozostały bez skutku.

—  W edług doniesień z Ilayany, dwa okręty 
handlow e z New-York, zostały skonfiskowane i 
przedane, jako  przekonane o prowadzenie handlu 
niewolników. (Neue P r. Zlg).

A N G L J A.
Londyn 21 Kwietnia. Morning Post w artykule 

wykazującym jaki je s t charakter missji k tórą w y
bory nałożyły lordowi Palm erston, wyraża się 
w następujący sposób:

»Nie można zaprzeczać że większość Izby no
wej wzięła przy wyborach zobowiązanie popiera
nia lorda Palmerston, naczelnik gabinetu przeto 
ma dziś prawo liczyć na skuteczne je j współdzia- 
nie, ku zapewnieniu tryum fu środkom  jakieby 
chciał przedstawić. Pom iędzy jego stronnikami 
znajduje się wielka liczba stanowczych konser
watystów, tudzież um iarkowanych liberalistów. 
Będzie to dostateczną rękojm ią przeciw środkom 
krańcowego charakteru, z powodu znacznego po
większenia sił stronnictwa liberalnego. Nie należy 
brać za jedno postęp i radykalizm; pierwszy przy
chylny jest utrzym aniu tego wszystkiego co jes t 
dobrem w ustawie i instytucjach naszych; drugi 
byłby zniesieniem tego wszystkiego.

Honorowy urzędnik wysunął okulary na czo
ło  i zmierzył pana Izydora od stóp do głowy.

— W tym wieku! zawołał.
— Postradałem majątek, mam dzieci...
— A co za majątek miałeś pan?
— Ziemię.
— Toś pan orał całe życie! 0  mój panie, 

pióro to nie pług ani brona!
— Skończyłem retorykę u księży pijarów...
— Panie Wegs, zawołał urzędnik instytu

cji, daj pan mu co do pisania na próbę.
Rzekłszy to, wskazał ręką do drugiego po

koju, gdzie nagle podniosła się kędzierzawa 
głowa szefa wydziału.

Pan Wegs był to człowiek chudy, wysoki, 
z bladą, kościstą twarzą. Stanął przed biórem 
i z góry spojrzał na pana Izydora. Powoli 
przebiegł go okiem, zacząwszy od butów aż 
do łysiny, po którój szukał talentów do tak 
ważnego stanowiska.

Wreszcie wyjął z piasku duże, atramentem 
zawalane pióro, strzepnął, namaczał, a podsu
nąwszy na kraj bióra kawałek siwego papie
ru, podał ją do ręki panu Izydorowi.

—• Niech pan tu co napisze, rzekł do niego, 
najprzód po polsku.

Pan Izydor zgiął się na dwoje, wziął pióro 
do ręki, a namyśliwszy się chwilę, począł pi-

Idzie tu zatem o wynalezienie środka zmodyfi
kowania sztywności naszej konstytucji, aby ją  u- 
czynić jednostajną dla wszystkich poddanych K ró
lowej, bez zniesienia stałości i niewzruszonośei 
pierwszych zasad, bez których wszelka reforma 
byłaby tylko zmianą bez powodu, ofiarą bez rezul
tatu; idzie o rozszerzenie głosowania a jednak o 
nieskompromitowanie wpływu jak i się słusznie 
należy posiadłości albo położeniu i wychowaniu; 
idzie o uwolnienie dyssydentów  od ciężarów ko
ścielnych, bez uszkodzenia przywilejów i zakła
dów kościoła; idzie o zapewnienie pokoju a je 
dnak o pozostanie w gotowości do wojny; idzie 
o zajmowanie się interesami polityki zagranicznej, 
bez zaniedbania spraw  wewnętrznych; o w prow a
dzenie żydów do parlam entu bez narażenia na n ie
bezpieczeństwo interesów chrześcjańskich i bez 
stania się niesprawiedliwemi względem kościoła; 
o utrzym aniu zakładów  m arynarki i arinji na sto
pie skutecznej działalności bez powiększenia po 
datków; o popieranie rolnictwa, o zostawienie 
wolnego rozwoju przemysłowi i rękodzielnictwu, 
o nadanie opinji ludowej wpływu należnego po
stępowi intelligencji, a zarazem o zachowanie dzie
dzicznych tradycji rządowych; o rozprzestrzenie
niu zasad reprezentacji, a przy tem zachowanie 
nienaruszonych praw prerogatyw y królewskiej; o 
zmienienie przez stosowne reformy złodziejów na 
poczciwych ludzi, a nietraktow anie ludzi uczci
wych gorzej niż złodziejów; o zrównanie podat
ków ubogich bez popełnienia niesprawiedliwości; 
o ułatwienie rozwodu bez zachwiania ufności na
rodu w świętości związków małżeńskich; o wpro
wadzenie reform w praw ach bez zaszkodzenia 
bezpieczeństwu społecznemu; o wykonywanie od
powiedniego nadzoru handlu i rękodzielni, za
pobieżenie używaniu niebezpiecznych machin, wy
buchom w kopalniach, o usunięcie zlej admini
stracji tow arzystw  kolei żelaznych, bez skom pro
mitowania wolności handlowej; jednem  słowem 
o wykonywanie tego ogółu działalności, bez któ
rego nie ma rzeczywistości rządu, a jednak  bez 
działania na szkodę niezawisłości ludu, bez której 
nie ma rękojmi dobrego bytu.

Oto je s t zadanie które cięży na lordzie Palm er
ston, a które może on najzupełniej wykonać je 
śli tylko Izba niższa nie odmówi mu połowy te
go sumiennego poparcia, które mu tak swobodnie 
było zapewniane wtenczas kiedy potrzebowano 
kresek wyborców.

—  Observer, dziennik m inisterjalny, k tóry  p o 
dobno otrzymuje uwiadomienia od rządu, przypo
mniawszy przebieg teraźniejszej spraw y Neuszate- 
lu aż do ostatniej je j stacji, kończy temi słowy:

»Anglja i Francja bezwątpienia um yją sobie rę
ce od tej spraw y, jeśliby  P russy  opierały się dłu
żej załatwieniu tej spraw y według zasad które te 
dw a mocarstwa uznają za sprawiedliw e i mogące 
być przyjętemi przez strony interesowane. Szwaj- 
carja dała już  dostateczne dowody swego um iarko
wania i nie można przypuszczać żeby chciała obe
cnie okazać się uporczywą. Jeśliby P russy  nie- 
przestały domagać się tego czego nie można słu-
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sznie żądać od Szwajcarji, niech Anglja i Francja 
uznają niezawisłość Neuszatelu i niech raz skoń
czą z tym nieszczęśliwym protokółem lorda Mal
mesbury z roku 1852, k tóry  skłonił wielkie mo
carstw a do uznania tytułów  Króla pruskiego do 
monarchicznej władzy nad tym kantonem. Kwe- 
stja ta  jest jedną z tych które powinny być jak  
najprędzej roztrzygniętemi. Ani Francja ani An
glja nie mogą pozostawić otwartym  spór który co 
chwila może posłużyć za pretext do zakłócenia 
pokoju Europy. Nie można także opuścić Szwaj- 
carję w jej oporze przeciw wymaganiom, których 
zupełna niesłuszność nie ulega wątpliwości.

(Independence Beige).
Londyn 22 Kwietnia. W  stanie zdrowia księżnej 

Gloucester nie zaszła wczoraj żadna zmiana. W iel
ka księżna M eklemburg-Strelitz w towarzystvyie 
swego syna przybyła tu  wczoraj i udała się zaraz 
do Kew, do swojej matki księżnej Cambridge. J .K . 
W . książę F ryderyk-W ilhelm  pruski w końcu 
przyszłego miesiąca oczekiwany je s t w Anglji.

— M inisterjalny Globe oświadcza, że angielsko- 
francuzki trak ta t przypuszczający francuzów do 
połowu sztokfiszu przy brzegach angielskiej ko- 
lpnji Neufoundland, nie został zatwierdzony, ty l
ko zaw arty z zawarowaniem przychylenia się 
tej kolonji. Ponieważ ciało praw odawcze w Neu- 
foundland dalekie od pochwalenia tego traktatu , je 
dnogłośnie owszem uznało go zupełnie niekorzyst
nym, nie można zatem ani myślić naw et o jego ra 
tyfikacji i nie będzie on miał żadnej ważności, mo
żną go tak uważać jak b y  wcale nie był zawarty. 
Spraw a ta w Ameryce angielskiej wywołała wiel
kie poruszenie.

—  Przędzalnie i fabrykanci wyrobów  baw eł
nianych w M anchester, utworzyli stowarzyszenie, 
którego celem ma być wspierać wszelkiemi środ
kami upraw ę i produkcję bawełny, na w szystkich 
punktach kuli ziemskiej, które się okażą zdol- 
nemi w ydaw ać ten produkt. P rodukcja Ameryki 
północnej nie może już w ystarczyć na potrzebę 
fabryk.

— W  pierwszej chwili ząmięszania wojennego 
i parlamentarskiego, Times z wielkim zapałem po
daw ał nominacje na w ypraw ę chińską jako na- 
der8zczęśliwe, ale dziś jak  może rejteruje od pier
wszych swoich wykrzykników. Równie poseł nasz 
lord  Elgin, jak  i mający mu dodać powagi za po
mocą 15,000 ludzi zbrojnych jenerał Ashburnhąm , 
zdają mu się od razu być niedostatecznemi, niezdol- 
nemi do swoich missji ludźmi. Ostatni skłonny 
jes t do febry ile razy znąjduje się w gorącym kli
macie, pierw szy zaś tak je s t ostrożny że nigdy nie 
umie stanowczo działać. Ale Times zapomina 
wspomnić przytem, że właściwy kierunek całej tej 
w ypraw y będzie w rękach brata lorda Elgin. Ten 
ostatni, szanowny F. W . Bruce, od roku 1844 do 
1846 służył jako  sekretarz osad w Hong-Kong, 
następnie był jeneralnym  konsulem i sprawującym  
interesa wBoliwji, Montevideo i Alexandrji, i po
wszechnie uważany je s t za zdolnego dyplomatę. 
Do składu missji należy jeszcze pan D onald Ca
meron, dawniej sekretarz poselstwa w Bern a na-

| sać wiersz z księgi Psalmów, który mu wła
śnie wpadł do głowy:

— „ Człowiek, idko trawa dni tego: Albowiem 
powienie wiatr nań, ynic nie ostoi się, ywiencey 
nie pozna mieysca swoiegoP

Położywszy punkt, otarł pot z czoła i drżą
cą od wysilenia ręką podał swoje pensum pa
nu Wegsowi.

Pan Wegs począł czytać, strojąc miny naj- 
pocieszniejsze. Już przy drugiem słowie roz- 
śmiał się na całe gardło, a przebiegając cały 
psalm oczyma, usiadł w krześle a trzymając 
się za boki, zachodził się od śmiechu.

— A gdzież to uczyłeś się pan ortografji? 
zapytał po chwili przestraszonego szlachcica.

—  U księży Pijarów, odpowiedział pokor
nie pan Izydor.

—  Ha, ha, ha! U księży Pijarów! Język nasz 
już od tego czasu do niepoznania! Toż nie 
znasz pan, co o ortografji naszego języka wy
rzekła komisja towarzystwa przyjaciół nauk?..
ha, ha, ha!... y  wiencey..... mieysca swoiego.....
A próbuj pan co połacinie napisać.

Pan Izydor wziął znowu za pióro, ale łaci
na jeszcze fatalniej wypadła od polszczyzny. 
Pan Wegs zachodził się znowu od śmiechu. 
Wreszcie przyszedłszy do siebie, rzekł do pa
na Izydora z widoczną ironją:

— Dwa examina poszły nienajgorzej, przy' 
stąpmy do trzeciego, który jest najważniejszy- 
Jakkolwiek instytucja nasza jest prywatną, 
najwięcćj jednak potrzebujemy języka niemiec
kiego. Napisz pan co po niemiecku.

Pan Izydor smutno spojrzał na kędzierza
wą głowę pana Wegsa, ale pióra się nietknął. 
Nie umiał po niemiecku. Tylko jakiś dziwny 
giest zrobił ręką, z czego examinator domyślił 
się, smutnej pana Izydora sytuacji.

— Więc widzisz pan niemożliwość swojćj 
prośby. Dla siwych włosów nie możemy w y
rzec się grainmatyki. Kto się jej za młodu nie 
uczył, ten na starość będzie pisał bez ortografji.

Skłonił się i siadł przed biórem, jakby sie 
wcale nic nie stało. Nie wiedział jaki bolesny 
cios zadał biednemu ojcu rodziny.

Pan Izydor patrzał zrazu z jakiemś niewy- 
słowionem uczuciem na kędzierzawą głow ę  
examinatora. Jego ręce mimowoli ściskały się 
w pięści, twarz jego płonęła... ale wnet prze
mogło uczucie wielkiej, tragicznćj boleści.

Opuścił ręce jak nieżywy, skłonił się wszy
stkim, i czemprędzej wyszedł do sieni, aby je
go łez nie widziano.

[Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nru 109 Kroniki.



stępnie w K openhadze; pan F itzroy , k tó ry  przez 
la t dziesięć pom agał swem u ojcu w zarządzie N o
w ej południow ej W alji; pan  L och, k tó ry  służył 
w Ind jaeh  i C hiny zna dokładnie, i pan M orrison 
syn sław nego m isjonarza  w C hinach, k tó ry  zna 
języ k  chiński uczenie i g łęboko. Ci ludzie  zebrani 
z rozm aitych  okolic św iata, s ta rać  się będą służyć 
sw em u krajow i na b rzegach  państw a, k tórego lu 
dność stanow i nieledw ie trzecią część ludności ca
łego św iata.

Z asługuje  tu n a  w spom nienie, ze na sta  tysięcy  li- 
<jzyć się m ogące exem plarze now ego testam entu  i 
innych  pism treści duchow nej, k tó re  rozm aici 
ch rześc jańscy  m isjonarze od  roku  1810 w C hinach 
upow szechnili, po najw iększej części w ydaw ane 
by ły  kosztem  tego sam ego to w arzy s tw a  w scho
dn ie-indy jsk iego , k tóre  w yw ołało  nadchodzącą  
w y j raw ę i po najw iększej części swoim kosztem  
ją  jpopiera. Ale jeszcze sm utniejszein je s t to, że 
pow stańcy  ch ińscy , ta  część ludności m iędzy k tó 
rą  w yłącznie p raw ie  rozeszło się św iatło  nauki 
chrześcjańskiej, łączą się z pogańską  ludnością  ce
sa rsk ą  aby  odeprzeć sam olubną przem oc cudzo
ziemców. T o w arzy stw o  w schodnio-indy jsk ie  za po 
zór przyjm uje rozszerzenie ch rześcjaństw a, a obe
cnie zniechęca ch ińczyków  do tej w iary , przez p o 
stępow anie k tóre  ja k  się g u b ern a to r Y eh w yraził, 
może być ty lko  dziełem  »chciw ych i nie m ających 
w łasnego p rzy tu łk u  kruków .« (Neue Pr. Zeił.)

F R A N C J A .
P aryż 22 Kwietnia. I  dziś jeszcze speku lac ja  nie 

zm ieniła ducha. P oczą tek  giełdy  by ł bardzo  p o 
m yślny i obiecyw ał podw yższenie. R e n ta 3 %  p o d 
niosła się do 69,50, ale ten k u rs  ułatwdł propo- 
zycje p rzedających  prem ja i udało  im się p rzy c ią 
gnąć k u rs  i cofnąć ren tę  do 69,30, to je s t  o 5 c. n i
żej od  w czorajszego kursu .

—  S p raw a  N euszatelu  coraz bardziej uw ażana 
je s t  za załatw ioną. W iadom o ju ż  że pełnom ocnicy 
P ru ss  i Szw ajcarji n a  p rzedstaw iony  im p ro jek t u- 
gody  ośw iadczyli, że nie m ogą go p rzy jąć  bez o d 
w ołania się do sw oich  rządów , ale to  je s t  p ro sta  
form alność, k tó rą  n ik t się nie zatrw aża. W ia d o 
me już  są  także p o d staw y  tego p ro jek tu  ugody, o 
k tó ry ch  daw no ju ż  dużo pisano, a m ianowicie: W y 
nagrodzenie przy ję te  od  razu  co do zasady  (zniżone 
do jednego  m iljona), zachow anie k ró low i prusk ie- 
m u ty tu łu  księcia N euszatelu , usunięcie o sta tn ie 
go w arunku  pruskiego, co do w strzym ania  na  czas 
naznaczony  rew izji u s taw y  neuszatalsk iej i t. d. 
N ie m a w ątp liw ości że p roponow any  obecnie kom 
prom is p rzy ję ty  zostanie w  Szw ajcarji z niewielkiem 
zadow olen iem , b ęd ą  naw et niezaw odnie w  tym  
przedm iocie nie m ałe n iezgody w radzie  zw iązko
wej, ale zapew niają  że je ś li S zw ajcarja  nie przyj- 
mie, P ru ssy  w  tak im  razie  (tak przynajm niej u trz y 
m uje jed en  lis t z B erlina), będą  m iały p raw o po
stąp ić  ja k  im się podoba. Z resz tą  m ocarstw a po
średniczące, naw et p o zostaw iając  tę  w olność gabi- 
tow i prusk iem u, k tó ry  podobno  także ze sw ojej 
s tro n y  ledwde przez pó ł je s t  zadow olony, nie b a r
dzo się zobow iązują, tak  dalece załatw ienie tej sp ra 
w y nie m ów im y bliskie, ale  obecne, ju ż  je s t  pe- 
wnem . T a k  dalece liczą tu  z pew nością na  p rzy ję 
cie ze s trony  S zw ajcarji choćby  po niejakiem  ta r 
gow aniu  się, że Cesarz p rzyzw olił na  udzielenie 
w  niedzielę jm słucliania delegow anym  szw ajcar
skim, k tó rych  d o tąd  u trzym yw ano  w  oczekiw aniu. 
P rzysz łe  i pod ług  w szelkiego podob ieństw a o s ta 
tn ie posiedzenie konferencji, nie odbędzie się 8go 
czerw ca, ja k  to  ch y b a  przez dziw ną om yłkę d o 
niesiono w jedne j depeszy telegraficznej, ale zape
w nie pod  koniec bieżącego m iesiąca.

—  D zienniki sardyńsk ie  doniosły , że A ustrja  aby  
odpow iedzieć na sp raw ę A lexandrji, m a zbudow ać 
w arow nie na  g ran icy  piem onckiej, ale to tw ierdze
nie je s t m ylne, A ustrja  ty lko  zam ierza zbudow ać 
p o d  W ero n ą  dw ie?tw ierdze, k tó ry ch  w zniesienie 
daw no ju ż  je s t postanow ionem .

—  W ie l k i  K s ią ż e  K o n s t a n t y  w czasie sw ego po 
b y tu  w Tulonie, zw iedzi w arsz ta ty  de la  Seyne i 
C lotat. D ziś p o d a ją  następu jące  w iadom ości 
w przedm iocie m arszru ty  m orskiej W ie l k ie g o  K s i ę 
c ia . J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  w  dn iu  26tym  w sią
dzie n a  sta tek  Heine Ilortense, k o rw eta  ta  zaw inie 
następnie w  S a in t N azaire , tam  K s ią ż e  weźmie s ta 
tek  żeglugi rzecznej na  rzece L oire  i u d a  się do -In-* 
dret. Z St. N azaire Heine Ilortense  u d a  się do R o
chefort, potem  do L o iren t w  b liskości B rest a na- 
koniec do C herbourg . Z C herbourg  W ie l k i  K s ią ż ę  
u d a  się do D unkierk i a z tam tąd  do H ollandji.

•— W ypuszczen ie  w  obieg akcji kolei żelaznych 
rossy jsk ich , n astąp i ta k  w P e te rs b u rg u 'ja k  i w in 
nych  sto licach europejsk ich  w  dniu 28m ym  b. m.

M inister rob ó t publicznych  i ro ln ic tw a, p rzesła ł 
w szystk im  izbom  hand low ym  naszych  m iast m or
skich, okólnik zaw iadam iający, że w dniu dzisiej
sz y m  zostaje w prow adzony  w w ykonanie tra k ta t 
o tw ierający  w olne wejście sta tkom  w szystk ich  n a 
rodów  na Sund.

—  Cesarz bardzo  żyw o zajm uje się w tej chw ili 
pew ną m achiną, w k tó re j elektryczność (zapew nie 
elektro-m agnetyzm . P rzy p . Red. K roniki), zastąp ić  
m a miejsce pary  do w szelkich  uży tków  ruchu , c ią 
gnienia i t. d., do jak ich  d o tąd  p a ra  z takiem  p o 
w odzeniem  je s t używ aną. Cesarz niezm ierną w agę 
przyw ięzuje  do pow odzenia  się tego w ynalazku  i 
k ilkak ro tn ie  ju ż  obecnym  był przy  p róbach  z tym  
przyrządem .

—  K om m issja do kodexu  w ojskow ego w  ciele 
p raw odaw czem , dość b y ła  szczęśliw ą w obec rad y  
stanu . Z pom iędzy 60ciu popraw ek p rzed staw io 
nych  do  300 a rtyku łów  kodexu, 31 zosta ły  przy- 
jętem i, a m iędzy niemi k ilka bardzo  w ażnych.

Pom im o że kom m issja budżetow a w idzi od rzuco 
ną  znaczną część jej popraw ek , jednakże  kom issa- 
rze rządow i przyjęli popraw kę m odyfikującą p o 
datek  od pap ierów  publicznych. P oda tek  ten w no
wej form ie, mniej będzie w ysokim  niż go jiropo- 
now ała rad a  stanu , ale pobierany  będzie rozm aicie. 
O d  pajnerów  im iennych pob ierany  będzie po 10 c. 
w chw ili przejścia  z rą k  do rąk , od papierów  na 
okaziciela, pobierany  będzie przez p rzedp ła tę  od 
tow arzystw , k tó rym  znow u służyć będzie p raw o 
po trącen ia  sobie z jdyw idend  płaconych  akcjoni- 
stom . Ci o sta tn i b ęd ą  m ogli żądać zam ienienia pa
pieru  brzm iącego na  okaziciela, n a  p ap ie r im iennie 
służący posiadaczow i. P ap ie ry  zagraniczne zupeł
nie u legać b ęd ą  tym  sam ym  przepisom  co francuz- 
kie. P ra w o  z 3go czerw ca zostanie zniesione.

(Independance Belgr).
—- D ość w ażny w ypadek  zajm uje nasze zacho

dnie prow incje. W  czasie pogrzebu m argrab iny  
de L a R ochejacquelein , w szystk ie w ładze m iejsco
we znajdow ały  się na całym  tym  obrzędzie. P r e 
fekt departam entu  D eux Sevres w idział ja k  się zda
je  w obecności ty ch  urzędników  C esarstw a na p o 
grzebie słynnej w andejki,uderzająeąm iew łaśeiw ość, 
i uznał za stosow ne u sunąć  ich: ale w sk u tk u  nader 
żyw ych reklam acji, w yższa adm in istrac ja  zajęła 
się głębszem  rozpatrzeniem  tej sp raw y. R ek lam a
cje te pochodziły  podobno od sam ego m arg rab ie
go |de L a R ochejacquelein, k tó ry  sądził, iż nie 
pow inien jiozw olić aby  karano  urzędników  za 
to że by li na pogrzebie m atki jednego  z członków  
senatu , posunął się naw et do napom knienia, że po
dałby  się do dym issji ja k o  senator, je ś lib y  mu nie 
dano zadość uczynienia. K siężna M aty lda  m iała 
także w y stąp ić  z pośrednictw em  w tej spraw ie. Je- 
dnem  słow em  urzędnicy  m iejscow i w sku tk u  ro z
kazu adm inistracji centralnej, zostali przyw róceni 
do sw oich  posad .

—  W p ro w ad za  się w w ykonanie postanow ienie 
Cesarskie co do uw olnień ze służby w  arm ji. E ta t 
arm ji czynnój szczególnie w jeżd z ie , ma być  tak  
znacznie zm iejszony, że bardzo znaczna liczba ko-' 
ni zostanie przedaną. W p ro w ad za ją  się także w iel
kie zm iany w garn izonach  w  całej F rancji. P u łk i 
gw ard ji p raw ie  w szystk ie  m ąją opuśc ićP aryż . Gi
dow ie k tó rzy  do tychczas zostaw ali w P ary żu , zo
stali posłani do M elun, gdzie zastąp ią  gw ard ję  u- 
łanów . M ów ią o zam iarze u tw orzenia  drugiego 
pu łku  tej broni.

P ro śb y  o upow ażnienie wzięcia udzia łu  w w y 
praw ie  do K abylji, bardzo  licznie n ad ch o d zą  do 
m in isterstw a w ojny, ale poniew aż operacje te m a
ją  być  ograniczone do daleko szczuplejszej skali 
niż poprzednio  zapow iadano , przeto  nie m ożna 
p rzy jąć  w szystk ich  reklam acji. P o d ró ż  Cesarza do 
A lgierji n a  w iosnę, o k tórej m ów ią niek tóre  zag ra 
niczne dzienniki, je s t w ym ysłem  zupełnie n ieuza
sadnionym .

P rzy g o to w an ia  n a  przyjęcie W ie l k ie g o  K s ię c ia  
K o n s t a n t e g o  n ieustają . W ie l k i  K s ią ż e  zabaw i tu  
dziesięć dni, a cztery  dni w Fontainebleau . Z ap ro 
szenia do tej rezydencji C esarskiej, będą  bardzo  li
czne; ciało dyplom atyczne p raw ie w  kom plecie bę
dzie zaproszone.

—  Z now u zaczęto m ów ić o p o d a tk u  od  p ow o
zów; pow iadano  naw et że zam ierzono w prow adzić  
go za pom ocą popraw ki do budżetu , k tó rą  pierw ej 
zatw ierdzi dekret regulu jący . M y pozostajem y przy 
naszem  zdaniu , że p oda tek  ten został odłożony do 
przyszłego roku.

—  G iełda ciągle je s t  n iespokojna. S p raw a ban 
ku  uw ażaną je s t  przez speku lan tów  za pożyczkę 
zam askow aną. D ając bankow i b o n y sk a rb o  w e,pań
stw o p łaciłoby  ty lko  4 '/» pCt. a n ad to  od tego p ro 

centu  po trąconoby  sum m y jak ie  sk arb  m iałby w  r a 
chunku  bieżącym . Z w ro t dopełn iony  ma być w czte
rech  ra tach  i za zasadę sp ła ty  m a być  b ran y  kurs 
średni giełdy w m iesiącu poprzedzającym  w ypłatę . 
Cały ten system  może być bardzo  k o rzy stn y  d la  
rządu , ale bankierom  nie zdaje on się dogodnym  i 
oni to  zapew nie dużo p rzy łoży li się do zniżenia 
kursów  w  osta tn ich  dniach.

—  Pow odzen ie  koleijżelaznych rzym skich , prze
szło w szelkie oczekiw auia i nadzieje pana  Mirós, 
chociaż w ażne przedaże ty ch  pap ierów  dokonane 
zostały  na  rachunek  znakom itych  osób z państw a  
rossy jsk iego , k tó re  posp ieszy ły  zw rócić się k u  te 
mu krajow i, w k tó rym  prem ja jeszcze  k iedy  niekie
d y  kw itną. B iuro k assy  kolei żelaznych  p rzed s ta 
wiło w sobotę ciekaw e w idow isko; m ożna było s ą 
dzić że je steśm y  w jak iem  sem inarjum , tak  w ielki 
by ł natłok  duchow nych  w  su tannach . O dezw y p a 
pieża sp raw iły  w ielki skutek .

—  W  dyplom acji podróż h r. P a a r  do P aryża , 
w yw ołuje liczne kom entarze. U trzym ują żejego p o 
b y t we F rancji znacznie się przedłuży . (Le Nor cl.)

W Ł O C H Y .
R zym  19 Kwietnia. Jego  K r. M ość K ról M axy- 

tn iljan  b aw arsk i w yjechał do N eapolu.
—  S łychać  żeA nglja i F ran c ja  czekając ro zw ią 

zania n ieporozum ień  m iędzy A u strją  i S ard y u ją , 
m ają w ezw ać tę o sta tn ią  ab y  urzędow nie o św iad 
czyła, że ęhce szanow ać istn iejące te rry to ija ln e  
tra k ta ty , a A ustrję  nakłonić  ab y  ten k ro k  p rzy ję 
ła ja k o  in icjatyw ę do przy  w rócenia s to sunków  dy 
p lom atycznych  z P iem ontem . (Neue Pr. Zeit.)

Ciawędka popularno-naukowa.
( C i ą g  d a l s z  y.)

(Patrz Ner Kroniki 107.)
Największe znane komety. Zkąd przypuszczenie że kometa 
może się spotkać z  ziemią, dla czego spotkać się nie może, 
i dla czego nie byłoby dla nas szkody, gdyby się z  nami 
spotkała. Ludzie we wszystkiem niezwykłem chcą widzieć 
powód do obawy. Jeszcze komety^ Halley, Karola Vgo, 
opóźnianie się ich. Droga komety oczekiwanej obecnie i 
niepodobieństwo spotkania się je j z  ziemią. Obliczenie gę
stości komety, za pomocą je j  przezroczystości. Przestra
szające cyfry, ale tylko wielkością niepodobieństwa szkody 
dla ziemi ze spotkania się z  kometą. Waga ogona komety 
i waga ziemi. Nadzieja upopularyzowania astronomji. 
Zwierciadła teleskopowe szklanne, wynalazek p. Foucault. 
Koszt i ciężar zwierciadeł metalowych, ich nietrwałość- 
wyższość wszelkich przymiotów zwierciadeł szklannych.

Z w ażyw szy, że, ja k  pow iedzieliśm y, s ta  ty sięcy  
kom et k rążą  w  naszym  system ie słonecznym , n a 
su n ąć  się może pytanie, czy nie może się zdarzyć, 
żeby w  tak ie j liczbie ty ch  ciał i w n ieustannym  
przecinaniu  się ich  dróg, k tó re  z n ich  spo tka ło  się 
z ziem ią i zniszczyło j ą  sw ojem  uderzeniem ? T o 
w łaśnie przypuszczenie  je s t  p o d staw ą  ow ego po 
strach u  — uderzenia  się z nam i kom ety  w  ty ch  
czasach spodziew anej. Ale p rzed ew szy stk iem d ro 
gi w szystk ich  ciał n ieb iesk ich  są  ta k  m ądrze i 
trafn ie  rozporządzone, że żadne z n iezliczonych 
ty c h  ciał drugiem u szkody  zrządzić nie m o
że i każde w  sw ojem  m iejscu koniecznie je s t  do o- 
gólnej harm onji tego cudow nego m echanizm u p o 
trzebne, a pow tó re , nie należy zapom inać, że k o 
m ety  są  to  ty lk o  m assy  m gły, ciała złożone nieja
ko z pary , a p a ra  ta  czy m gła tak  nieskończenie 
jest de lika tna  i ta k  rozrzedzona, że naw et naszym  
obłokom  nie w yró w n y w a w  gęstości, ani naw et 
po ró w n y w an ą  być nie może z m głą, ja k a  n a  n a 
szej ziemi pow staje; g d y b y  zatem w b rew  praw om  
stw orzenia, ziemia nasza  m ogła k iedy  sp o tkać  się 
z k tó rą  kom etą, p rzesz łaby  p rzez n ią  n a  w skroś, 
naw et nie postrzeg łszy  tego, ta k  ja k  nie czujem y 
przeb ija jąc  so b ą  k łęby  dym u z fajki lub  cygara, 
unoszącego się w pokoju , lub  na pow ietrzu. I  t a 
kie to spo tkan ie  (przypuszczając że spo tkan ie  t r a 
fić się może) chcianoby zrobić p rzyczyną końca 
św iata! Ciało złożone z m gły, z nieocenionych 
praw ie  m yślą atom ów , ciało, przez k tó re  gw iazdy  
na  m iljony m il za niem  się znajdujące, w idzim y 
tak  p raw ie, ja k b y  go w cale m iędzy niem i a naszem  
okiem nie było , ciało nakoniec nie m ające ani w ła
snego św iatła  an i ciepła, m ia łoby  zapalić  nasze lą 
dy, w ysuszyć  m orza, zepchnąć n aszą  ziemię z o d 
wiecznego to ru , n a  k tó ry  j ą  rzuc iła  i n a  k tó rym  
w ed ług  sw oich niezg łęb ionych  zam iarów , u trz y 
muje ją  przez ty le  w ieków  ręk a  W szechm ocnego 
S tw órcy?

Jakże  to  serce boli pom yślić o tem, że niew iado- 
m ość, b rak  św ia tła  nauk i, może podobne n iedo
rzeczności utrzym yw ać! O d n iepam iętnych  cza
sów  ludzie trw oży li się i d ręczyli p rzy  każdem  nie- 
zw ykłem  zjaw isku . G rzm oty i p io ru n y  znaczy ły  
d la  n ich  gniew  Nieba, b łędne cm entarne lub  n a



bagniskach światełka palnego gazu, uważane były 
za błąkające się dusze, k tóre Wędrowca usiłują 
sprowadzić, z dobrej drogi; przy zaćmieniach 
słońca sądzono, że jakaś zatruta rosa z obłoków 
spada, i niedawno jeszcze przy tem tak  wspania- 
łem zjawisku, czyż nie słyszeliśmy o ludziach, k tó 
rzy zamykali drzwi od swoich stajen i obór, żeby 
zaraza do bydła nie weszła, lub przykryw ali 
studnie, żeby trucizna do wody się nie dostała?

Jeszczeby to można przebaczyć prostem u ludo
wi. który nie wie skąd poczerpnąć wiadomości o 
podobuych fenomenach, ale jak  przy ostatniem 
zaćmieniu słońcu niejeden mieliśmy przykład, że 
ci właśnie którzy światło rozsiewać powinni, u- 
trzym ywali prostaczków w tych zabobonnych 
wyobrażeniach, tak  i dziś przy wystrzeleniu owej 
niemieckiej kaczki o skończeniu świata, znalazły 
się organa publiczne, które ją  jeśli nie powagą, to 
popularnością swego głosu poparły, znaleźli się i 
tacy, którzy widząc w tem korzyść dla swego in- 
teressu, wszclkiemi środkami ów przestrach mię
dzy ludem utrzymywali, a większość, niestety, 
zbyt przeważna większość, nie miała dość zaufa
nia w nabytych wiadomościach, żeby odrazu baj
kę tę jak  zasługuje, ocenić i odrzucić.

Jeszcze parę słówek o kometach.
Halley, k tó ry  wspólnie z Newtonem zajmował 

się zastosowaniem teorji attrakcji do biegu komet, 
w idząc że wypadkiem rachuby ich dróg je s t elli- 
psa, nie zaś parabola, której końce nie schodzą 
się z sobą, ja k  to poprzednio mniemano; że zatem 
komety powinny perjodycznie powracać, zaczął 
dochodzić, czy pomiędzy wszystkieini kometami, 
wspomuianeini przez historyków , nie znajdzie się 
która, perjodycznie się ukazująca? Poszukiwania 
te zostały uwieńczone zupełnym skutkiem. Zna
lazł on, że kometa 1682 roku, kilka razy już po
przednio zjawiała się w jednostajnych przerwach, 
i Halley zapowiedziawszy jej pow rót na rok 1759, 
umierając w bardzo podeszłym wieku, wyraził na
dzieję, że jeśli jego przepowiednia co do tej ko
mety spraw dzi się, św iat uczony nie odmówd u- 
znania, że to odkrycie winien je s t Anglikowi. P o 
tomność uczyniła zadość temu sprawiedliwem u 
życzeniu. Imie H alleya pozostało przywiązane do 
komety 1835 roku.

T a  sama kometa, ja k  świadczą historycy, p ro
wadziła normandzkiego zdobywcę na podbicie 
Anglji. W idzim y ją  w yobrażoną na owem sła- 
w nem obiciu królowej M atyldy, małżonki W il
helm a zdobywcy; ona to także miała udział w u- 
siłowaniach wstrzymania postępu Turków , którzy 
po zdobyciu K onstantynopola, rozlać się chcieli 
na całą Europę.

Inni astronomowie i m atem atycy, idąc za ślada
mi H alleya i porów nyw ając rozmaite wzmianki 
w historjach i kronikach, postrzegli, że świetna 
kom eta w idziana w  1264 roku, bardzo je s t podo
bną do tej, k tóra w 1556 roku tak  przestraszyła 
K arola Vgo, że go skłoniła do zrzeczenia się tro 
nu Cesarstwu i Hiszpanji. Obliczyli oni dla tej sa
mej komety perjod około trzystu  la t i tym  spo
sobem zapowiedzieli je j pow rót w. 1848 roku. 
W szyscy ówcześni kom pilatorowie podobnych 
faktów, zanotowali ściśle tę piękną przyszłą zdo
bycz, gwiazdy, k tóra w racać będzie co trzy  wieki, 
dow iadyw ać się, jak ie  też rodzaj ludzki czyni po
stępy i znaczyć spokojnie trój-wiekowe godziny 
na zegarze świata.

Ale ja k  pamiętamy, w 1848 rokun ieukazała się 
żadna kometa.

Ponieważ i kom eta H alleya w roku 1759 spó
źniła się nieco, stosunkowo do dawniejszych ra 
chub, uznano zatem za stosowne czekać cierpliwie 
i sławny Herszci w roku 1851 nie zwątpił jeszcze 
o bliskiem jej ukazaniu się, licząc na to, że w pły
w y rozmaitych spotykanych po drodze planet, 
mogły znacznie jej bieg opóźnić.

W zięto się zatem do ścisłego ile możności obli- 
ezania zakłóceń, jakim  ta  kometa uledz mogła, 
w skutku wpływu rozm aitych planet i pokazało 
się, że siła przyciągająca Jowisza, Saturna, Urana, 
Neptuna, Ziemi, W enery  i M arsa, opóźniła o lat 
prawie dziesięć bieg komety. W  rachunkach tych 
atoli zachodzi jeszcze niepewność o jakie dwa la 
ta, i dla tego nie można oznaczyć z większą ści
słością czasu ukazania się jej, ja k  między rokiem 
1857 i 1860. Można nam nie m iecza złe, że z nie
cierpliwością oczekujemy odwiedzin tej tak  rzad
ko wizytującej nas podróżnicy, bo przyszły jej 
poby t u  nas przypada dopiero w połowie dwu
dziestego drugiego wieku, a wtedy, mamy nadzieję, 
se panow ać będzie na  ziemi jeśli nie wiek zloty , to 
przynajmniej wiek rozumu.

Powiedzieliśmy już, że w skutku nieskończonej 
mądrości Stwórcy, która każdemu ciału niebie
skiemu najtrafniej naznaczyła jego drogę, tak, że
by się na niej z żadnem innem w niebezpieczny 
sposób nie mogło spotkać, powiemy jeszcze teraz, 
że takie spotkanie z tą  kometą, o której obecnie 
mówimy, je s t dotykalnie niepodobnem , gdyby 
nawet powyższe założenie nie było niewątpliwem.

Kometa K arola V  bieży po drodze, której p ła
szczyzna pod znacznym kątem przecina się z prze
dłużeniem płaszczyzny drogi ziemskiej i przechodzi 
około słońca na połowie odległości między niem a 
ziemią, to jes t że w chwili największego zbliżenia 
do ziemi, będzie od nas jeszcze o 10 miljonów mil 
odległą, tak  więc łatwo zetknąć się z nami może, 
jak  człowiek idący nad Gangesem lub nad W isłą, 
z podróżnym idącym nad rzeką Amazońską lub 
M ississipi. Tyle je s t podobieństw a uderzenia się 
ziemi z tą  kometą, ile prawdopodobnem  jest, że
by omnibus kursujący po ulicaehLondynu, po trą
cił dorożkę wiozącą choćby po kawaler sku  jakiego 
dobrze płacącego kundm ana do Szwajcarskiej 
doliny w W arszawie.

Co do 13go czerwca (już to 13stkaw ybraną zo
stała zapewnie, jako  cyfra feralna), astronomowie 
ucieszyliby się bardzo, gdyby wT tym dniu zoba
czyli jak ą  nową kometę. Już oni ja k  czujne szyld
wachy, oddaw na odbyw ają straż, aby dostąpić 
zaszczytu pierwszeństwa w zawołaniu »Iitoidzie« 
za zbliżeniem się trój-wiekowej komety, ale, jak  
powiedzieliśmy, nie można zaręczyć, czy się przed 
1860 rokiem doczekają tej przyjemności.

M ówiliśmy już wyżej o niepodpbieństwie spot
kania się tej komety z naszą ziemią; teraz jeszcze 
dla ludzi małej w iary, dla tych, którzyby jeszcze 
pow ątpiew ać chcieli o prawach, które ową kome
tę zdała od nas przeprowadzą, powiemy kilka słów 
popartych malutkiemi cyframi, o'niepodobienstwie 
niebezpieczeństwa dla nas, gdyby się kometa chcia
ła narazić na spotkanie z nami.

Gwiazda jedynastej wielkości, a zatem bardzo 
skromna, w idzianą była bez widocznej stra ty  swe
go blasku, chociaż między nią i nami znajdowała 
się w  tej chwili kometa, której średnica wynosiła 
500,000 wiorst. Podobne obserwacje czynione 
były przez Herschla, Bessela, Struvego. a zatem 
koryfeuszów astronomji. W edług fotometru (na
rzędzia do mierzenia natężenia światła) kometa 
była przynajmniej sześćdziesiąt razy mniej świetną 
niż’ owa gwiazdka. Przypuszczając żeby światło 
komety powiększyło się sześćdziesiąt razy, w tedy 
dopiero byłaby ona rów na blaskiem owej gwiazd
ce jedynastej wielkości, potrzebaby zaś było żeby 
je j światło jeszcze sześćdziesiąt razy było silniej
sze, to je s t 3,600 razy silniejsze niż w istocie, w te
dy dopiero blaskiem swoim byłaby przygasiła 
blask gwiazdki i uczyniła j ą  niewidzialną. Aby u- 
czynić niewidzialną gwiazdę piątej wielkości, k tó 
ra  jes t 250 razy  silniejsza niż gwiazda jedynastej 
wielkości, trzebaby 250 razy 3,600 to jest 900,000 
razy większej siły blasku komety, aby zgasić blask 
gwiazd piątej wielkości. A że atmosfera ośw ietlo
na światłem księżyca w pełni, gasi blask gwiazd 
piątej wielkości i w szystkich innych słabszych, 
wnosić ztąd  należy, że kometa oświetlona świa
tłem słonecznem, je s t jednak  900,000 razy mniej 
świetną, niż nasza atmosfera oświetlona przez 
księżyc w pełni, a wiemy znowu, że księżyc w peł
ni je s t 800,000 razy mniej świetnym niż słońce. 
Gdy więc powietrze, tak  jak  kometa, oświetlone 
je s t od słońca, w tedy musi świecić 900,000 X 
800,000, czyli 720,000,000,000, to je s t 720 miljar- 
dów razy silniej niż kometa.

Ale nie tu  jeszcze koniec: Kometa o której mó
wimy, była kometa Enckego. Miała ona wówczas 
pół miljona w iorst grubości, kiedy tymczasem ca
ła  nasza atm osfera nie stanowi w arstw y 8 wiorst, 
to zatem nadaje świetności atmosfery naszej,{ bio
rąc przy jednakow ej grubości, nową wyższość, 
w  stosunku ja k  500,000 do 8, a ostatecznym r e 
zultatem tych obrachowań będzie, iż blask komety 
je s t taki, jak iby  miało nasze powietrze, gdyby było

45 ,000 ,000 ,000 ,000,000 
razy lżejsze niż je s t obecnie, to je s t że gęstość ma- 
terji z której śię składa kometa, je s t 45 miljo
nów m iljardów razy mniejsza niż naszego po
wietrza.

Dowcipny i uczony Babinet powiedział, że ko
mety są to widzialne nic, czytelnicy nasi po po
wyższym obrachunku powiedzą zapewnie, że ko
mety są jeszcze mniej niż nic.

Z tąd możemy wnosić, jak ieby  mogły być mecha
niczne skutki uderzenia się ziemi z kometą; nie- 
przesadzimy twierdząc, że pajęczyna staw ićby mo

gła większy opór kuli karabinowej, niż ciało ko
mety naszemu globowi.

Iierschel ocenił wagę całego ogona komety na 
kilka łutów, a tymczasem ziemia nasza, według 
najświeższych ocenień je j miąższości, waży

12,000,000,000,ÓOO,000,000,000,00(1 
funtów, to je s t sześć tysięcy m iljardów miljardów 
tonów (beczek =  2,000 f.l.

Ale dość już o kometach, tem bardziej że ma
my jeszcze i tak dużo do mówienia o Niebie., a 
chcielibyśmy zostawić sobie nieco miejsca dla in- 
teressów  ziemskich. Otóż koniec końców, nie lę
kam y się komet, owszem, radzi będziemy pojawie
niu się w każdej chwili, tak daw nych wracających 
do nas, jak  i now ych niewidzianych dotąd, bo 
dzięki panu Foucault, ternu samemu co to tak ge- 
njalnym pomysłem uzmysłowił ruch kołowy ziemi, 
za pomocą stałego w ahadła, będziemy wkrótce 
mieli cztery razy tańsze i dw a razy lepsze, czyli 
w przecięciu ośm razy korzystniejsze niż dotąd, 
teleskopy do obserwowania ciał niebieskich, i a- 
stronomja, k tó ra dotąd rzeczywiście rezydow ała 
tylko w obserw atorjach rządow ych i u  bardzo bo
gatych amatorów, stanie się wkrótce demokraty
czną, zajmie rezydencję w pryw atnych domach, 
w ogródkach i pałacykach wiejskich, słowem, przy
stępną będzie dla wszystkich.

W iadom o, że dotąd do obserwacji astronomicz
nych używane są dwojakiego rodzaju narzędzia 
optyczne, lunety i teleskopy. Pierwsze składają 
się z samych tylko szkieł, drugie ze szkieł i zwier
ciadeł. Te ostatnie tę mają nad pierwszemu wyż
szość, że przy jednakow ej długości ogniska, mo
gą mieć daleko większą średnicę, a doskonałość 
ich zależy tylko od doskonałości wypolerowania 
samej tylko powierzchni zwierciadła, bo system 
ocznej soczewki jest tak  tu, ja k  i w  lunetach, rze
czą i niekosztowną i nietrudną. W  lunetach zaś 
wielkie szkło przedm iotowe niezmiernie trudniej- 
szem jes t zadaniem, niż trzy razy większe zwier
ciadło teleskopowe. D la tego większa część astro
nomów, a szczególnie w  Anglji, daje teleskopom 
bezwarunkowe pierwszeństwo przed lunetami.

W  naszej epoce, pomimo nader wysoko dopro
wadzonych udoskonaleń w robocie wielkich so
czewek i pomimo zbudowania kilku rzeczywiście 
zadziwiająco olbrzymich i dokładnych lunet, naj- 
potęźniejszem narzędziem do obserwacji na Nie
bie, pozostał do tąd teleskop ze zwierciadłem me- 
talowem. Teleskop lorda Rossę ma 6 stóp śre
dnicy (największa w świecie luneta niedochodzi 
dw óch stóp), a długość jego ogniska wynosi 55 
stóp. Jest to bez zaprzeczenia olbrzym! Ale tele
skopy byłyby doszły do daleko większej jeszcze 
doskonałości, gdyby robota zwierciadła metalo
wego nie była tak  trudna, i gdyby raz nadany im 
polor trwalej się utrzymywał, a nakoniec, gdy
by zwierciadła metalowe nie były  tak nadzwyczaj
nie ciężkie.

Otóż pan Foucaultpow ziąłm yślzrobieniazw ier- 
ciadła szklanego, ale nie podlanego metalem, jak  
zwyczajne zwierciadła, bo te, ja k  oddaw na wia
domo, zupełnie nie są przydatne do narzędzi opty
cznych astronomicznych, ponieważ powierzchnia 
ich szklanna odbija znaczną część promieni i w in 
nym zupełnie kierunku, ja k  znajdująca się w od
stępie grubośęi szkła podlew a metaliczna, k tó ra  
nadto przepuszcza znaczną część promieni, przez 
co wszystko obraz otrzym any nie może nigdy mieć 
pożądaną czystość i zawsze jes t bardzo niewyra
źny. Ale pan Foucault przekonał się, że za pomo
cą w ynalazku pana D rayton, na który on otrzy
mał patent sw obody w Anglji i we Francji, mo
żna na najdoskonalej wypolerowanem  szkle osa
dzić mniej więcej grubą błonkę metalicznego sre
bra, k tó ra wprawdzie po wyjściu z kąpieli gal
wanicznej je s t zupełnie matowa, ale za pomocą 
lekkiego polerow ania skórką kozią, z znanym u 
złotników czerwonym proszkiem żelaznym, na
bywa najświetniejszego blasku i takow y długo 
zatrzymuje, a utracony odzyskuje tym samym 
sposobem.

Opierając się na tem doświadczeniu, pan  Fou
cault z pomocą znakomitego paryzkiego optyka 
pana Secretan, otrzymał soczewkę wklęsłą ogni
ska 50 eentimetrów (20 '/i cali), a średnicy 10 cen- 
tiinetrów (4 cale) i takową posrebrzył napowierz- 
chni wklęsłej, a wypolerowawszy, urządził tele
skop, do którego zastosow ał taką soczewkę ocz
ną, że narzędzie to 200 razy powiększa. Aby lu
neta astronomiczna, złożona z samych soczewek, 
mogła dać podohne powiększenie i rów ne (natęże
nie światła, potrzebowałabyjbyć trzy razyjjwiększą 
w  średnicy, a więcej niż dwa razy dłuższą.
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Nadto, co do lunety, aby narzędzie to ile mo
żności zbliżyć do doskonałości, potrzeba, aby dwa 
gatunki szklą użyte na soczewkę przedm iotową 
achromatyczną, były jak  można najjednorodniej- 
sze Y.' swojej massie, potrzeba z wielkim trudem  
obliczać icli władzę łamania światła i stosownie 
do tego użyć odpowiedniej kulistości szlifowania, 
nakoniec zgodzenie osi optycznej przygotow anych 
dwóch części socżewki i doskonałe wypolerowa
nie czterech powierzchni tych  dwóch części, są to 
operacje wymagające wielkiej troskliwości, zręcz
ności i umiejętności robotników, co wszystko ra 
zem podnosi wartość dużej i dobrej soczewki do 
bajecznych prawie suinm, i stanowi nieprzełaina- 
ną przeszkodę uppwszeclinienia tych narzędzi i 
nauki, k tóra się bez nich nie obejdzie.

W nowym teleskopie przeciwnie, ponieważ 
szkło nie wchodzi jak o  środek łamiący, ale tylko 
jako podkładka dla cienkiej warstew ki srebrnej 
stanowiącej zwierciadło, przeto jednolitość jego 
m assy nie jes t wcale wym agalną i najzwyczajniej
sze szkło, byleby starannie wyrobione, w dosta
tecznej grubości i dobrze wypolerowane, da nam 
doskonałą powierzchnię do strącenia błonki 
srebrnej, k tóra stanowić będzie nieskończenie ta 
nie teleskopowe zwierciadło, w  porów naniu z do
tychczasowemu zwierciadłami teleskopowemu me
talowemu.

Prócz tego, zwyczajne dotychczas używane me
talowe zwierciadła, szybko tracą polor, przez zet
knięcie z powietrzem, a nadanie im takowego na 
nowo, wymaga zupełnego szlifowania kulistego i 
naw et niekiedy zmienia ich ognisko, tymczasem 
zwierciadło pana Foucault po sześciu tygodniach 
używania, nie okazało najmniejszej straty  w swo
im blasku, a gdyby naw et tak pomyślny stan nie 
trw ał długo, nic łatwiejszego jak  przywrócić blask 
w  ten sam sposób, jak  był pierw szy raz nadany. 
Po zupełnem zużyciu powłoczki srebrnej, sposób 
otrzymania jej przez strącenie galwaniczne jest 
tak  łatwy, prędki i niekosztowny, że n ik t pewno 
w razie potrzeby ani kosztu, ani trudu  na to nie 
pożałuje.  (d. e. n.)

'  D O  A l e s i e x i a T
W ydział p rn ic tw a  pr^j konunissjś 

rządowej przychodów i skarbu.
P oda j e  do wiadomość*,  że w zak ładz i e  Bia łogon pod  

Kielcami  z n a j du j ą  s ię do  s p r zeda n ia  i Y i A C H i n r s f  
PAROWE nie u ż y w a n e  j ako to:

D w ie machiny pa r owe ,  każda ô sile <SwÓ- 
nastu koni niskiego ciśnieniu;

Trzy machiny każda o sile czterech k o 
ni wyższego  ciśnienie;

Jedna machina s p r o w a d z o n a  z Anglj i ,  w y ż -  
sz ego  c ś n i e n i a  o sile pięciu koni

Jedna machina wyro  lona w zakładzi e  Biało-  
goń  o sile dwunastu koni do niższego ciśnienia
z kot łem,  używana .

Opr ócz  tegn w t j m ż e  zakł adzi e  znajduje  się S z C Ś C  
koltów irtżnój wielkości  p r zy g o t o w a n y c h  do mach i n  
p a r ow y c h ,  które nie były  używane .

Ktoby s ob i e  żyrzy ł  n a b y ć  j e d n ą  lub więcćj  z powyże j  
wys zczegóh . ioych  mach i n ,  mo ż e  o b e j r z ć ć  rysunki  t a k o 
wych,  r ówn i eż  jak i kot łów,  o r az  p ow z i ąś ć  w i a d o m o ś ć  o 
e e na e h  tychże ,  w wydzia l e  gó r n i c t wa  w sekcji  b u d o w n i -  
ezój; p r zy t e m nadmi en i a  s ię ,  że ce na  p i e r wo t na  na m a c h i 
ny i kot ły znacznie  o b n i ż o n ą  zos tała .  —  Wa r sz awa  dnia 2 3  
Marca  (4 Kwietnia]  1 8 3 7  r o z u .  —  Dy re k to r  wydzia łu,  j e n e 
rał- major  S ch en scn in e .— Naczelnik kancel lar j i ,  a s s e s so r  kol -  
legjalnv,  S ie m ią tk o w sk i. (Nr  1 0 4  — 3).
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DO i LAM P
Z F A B R Y K I  •

L m
przy ulicy Ufalewki w  domu Muraszowa.

Foleoa się Szanownej Publiczności, O LEJEM  swym PREPA R O W A N Y M  do Maszyn i Lamp, 
sposobem dotychczas u  nas niepraktykowanym , albowiem podług nowego system u własnego w yna
lazku Pana Jeszkiego z W rocław ia, dyrektora powyższej fabryki.

Oleje, jego fabrykacji, szczególnemi swemi własnościami, za granicą za najlepsze uważane były 
tak dalece, iż' przyjętemi zostały do w y s t a w y  p u h l i e z n e j  p r z e m y s ł u  w  S z l ą z k u  w  a-o- 
k u  I 8 5 S .

Rzeczywiście, ja k  nie oddać pierw szeństwa Olejowi, k tó ry  ze względu na sw ą czystość i dobry 
smak, śmiało miejsce oliwy zastępować może, a którego płomień biały, czysty i silny, miłe oku na ob
szerną przestrzeń rzuca światło, żadnego odoru nie rozpościera, nieprzyczyniając się do za
nieczyszczenia części lampę składających, paląc się przy tem oszczędnie, przez co za granicą S/iaroel 
(olejem ekonomicznym) zwany.

Olej do maszyn, preparow any podług systemu Jeszkiego, spraw iający w używaniu lekkie zej
ście się części maszyn, przeszkadzając rozgrzaniu i nie zostaw ująe na metalu żadnego osadu, również 
za w yborow y za granicą powszechnie uznany został.

* Skład przeto powyższy pochlebia sobie, iż Szanowna Publiczność, przekonawszy się o rzeczy
wistych przymiotach i korzyściach jego olejów, częstemi i znacznemi swemi obstaluukam i, za któ
rych akuratne i rychłe wypełnienie ręczy się, ustaloną już  za granicą renomę i u nas także stwierdzi.

  . (Nr. 102. — 3.)

|  ZNAKOMICIE RENOM OW ANA jgj 
|  F A B R Y K A  Y V Y R C R O W  1
1  P Ł Ó C I E N N Y C H  I B I E L I Z N Y  b T O L O W  E J  |
I  W  F R E JW A L D A U .
£) Która przedsięwziąwszy wielki interes w tych ® 
j§ artykułach do Cessarstwa Rossyjskiego, lecz 
8- wstrzymana trudnościam i transportow ania to 
gi warów , widziała się zmuszoną, dla prędszego 
•g wyprzątnienia Składu, całą sprzedaż z u tra tą  
^  wszelkich ciążących kosztów, mnie powie-

rzyć. Mam honor zatem upraszać szanowną »  
® Publiczność jak  niemniej niekupująeych, aby®  
g  raczyła się przekonać o d o s k o n a ł o ś c i  g  
| p ( n n k ó i v i  n a d z w y c z a j n e j  t a n i o - 1  
g  Ś d .  Szczególniej zwraca się uwagę na wiel- 
1  ką partję: P r a w d z  u y c h  h o r o i l l l O  
y  A d a n ia K Z l io w y e E i  A a k r y ć  Stół**- a 
|  n y c h ,  na €S, 1 3 ,  ! « ,  3 4 .  i  3 6  o s ó b  |  
^ z A e s s i o w s k i e j  p r z ę d z y ,  i  C h u s t e k

B S a t y s t o w y c h .  Za nieom ylną dobroć To-<| 
Ś  warów niemniej za akuratną miarę łokciową, 
g  ręczy się. Wszelkie nadesłane obstalunki, ry- 
2- chło i akuratnie wypełnione zostaną. Skład 
g) mój znajduje się przy ulicy Miodowej w do
ję mu bankiera Lessera. — Sprzedaż zaczęła się 

d. 16 b. m. A Rosengarten.
(Nr. 6 7 .-8 .)i

C E Ifl E N T 14 R A J O  W  TC
S kład Cementu krajowego p rzy  ulicy Miodowej w do

m u Grabowskich pod  N r 495, zaopatrzony został do
statecznie, tak, że w tym roku  żądaniom wszelkim za- 
dosyć uczynić je s t w stanie. (Nr 122.— 3.)

HOTEL EUROPEJSKI
(1 a w n i e j

dGS-TE: K Ł Ł
T i W A R S Z A W IE

PRZY PLA C U  SASKIM  I K R A K O W SK IEM  - PR ZED M IEŚCIU  

otwarty od 1 Stycznia 1857 roku.

Łóżek sto pięćdziesiąt.
O m n ib u s  do przywożenia gości z kolei 

żelaznej.
K aretki do jazd y  miejskiej. 

K ąpiele w hotelu.
W oda w iślana na w szystkich piętrach. 

Stół wspólny (Table d ’kófe) o godzinie 3 ’/,.

Jedzenia a la carte o każdej godzinie dnia
T i  ina francuzkie i w ęgierskie w naj

lepszym gatunku.
llsłllga na sposób zagraniczny.

Ceny numerów stałe, 0*1 kop. S r .  6 0  (Zip 4). 
do rsr. 4 (złp. 36 gr. ŚO)

(Nr. 42. — 23.)

Z p o w o d u  rozpoczyna j ące j  się <io wsze lk i ch  budowl i  
s t osownój  po r y  roku.  poczytuj e  sob i e  za obowiązek  
niżej p od p i s a n y  Do m h an dl owy  z a w i ad omi ć  s z a n o wn ą  

publ iczność ,  iź swój  od lat  kilku znany:

SKŁAD CEMENTU PO R TLAN DSKi EGO 
i ce g ły  ogniotrw ałej,

(Chamot t s t e i ne  zwanćj)  i  wielką s t a r a n n oś c i ą  i w zna-  
cznś j  i lości s k om p l e t o w a ł  a nie b a c z ą c  na cokolwiek  
wyzsze  ceny,  ar tykuły  te z na j s ławnie j szych fabryk  A n 
glji s p ro wa d z i ł  Dla do go d no ś c i  zaś s zanownś j  p u b l i 
czności  i p r zekonani a  tejże o różnicy d o br oc i  p r a w 
d z i w e g o  n a j l e p s z e g o  a n g i e l s k i e  

,, g o  p o r i l a ^ d  c e m e n t u  p rz e c i w  i nnym p o d  
H  t e m ze  s a m e m  nazwi sk i em po Z I i a C Z B I i C  t a ń  

SZCJ cenie  s p r z e d a w a n y c h  c e me n t ó w,  zap i sa ł  i p o 
s i ada  tenże  d o m  ha n dl owy ,  też małą  par t j ę  p o d o b n e -  
goż  poś l edn ie j s zego  c e me n t u ;  nie j e s t  to j ednak  Por t  
land lecz R o S l i a i l  C e m e n t  i t en tylko na 
s z czegó lne  i wyraźne  żądan i e  po znacz n ie  tańsućj  c e 
nie jak p r a w d z i w y  p o r t k m d  s p r z e d a w a ć  
b ędz i e . —  J ózef  H o ch ed lin g er , p r zy  ul icy P rze j azd  Nr 
6 4 9  ’ (Ńr  9 6 . — 3 )

PR Z Y JE C H A L I DO W A RSZA W Y

Bohdanowicz Grzegorz 
ob. z M akowisk n r 625,
Ciemniewski Sew eryn oby. 
z Gołotczyzny n r 625, Dę
biński Igni ob. z F rączek 
nr 557, Domaradzki Aug. 
ob. z Łątczew a nr 584,
Golębowski W ład. obyw. 
z P iotrow a n r 585, Karn- 
kowski Konst. ob. z Ole
szna n r  584, Karski Aug. 
ob. z Slężan n r 414, Ki- 
sielnicki Józef ob. z S ta
w isk n r 638, Massalski Mi
kołaj ob. z Ostrowia nr 
556, Rembowski Antoni ob. 
z Szczytnik nr 601, Slubi- 
cki W inc. ob. z W aliszewa 
nr 1316, Wiśniewski Zdzi* 
sław  ob. z G ródka n r 625,
Węgliński Gust. ob. z Mią
czyna n r 634, Krasiński 
Lud. ob. z Sztutgardu nr 
476, Rzewitska  Tajda ob. 
z K rakow a nr 1254, Tar
nowska Anna lir. z K rako 
wa nr 1254.

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 200, wyjechało 243.

—  W  dniu onegdajszym statkiem parowym  Pilica 
przypłynęło osób 30, a statkiem Włocławek osób 37.

TEA TR  ROZMAITOŚCI. Dziś: W arszawiacy i 
Hreczkosieje,

TEA TR  W IELK I. Jutro: Żydówka.

W y JECH A LI Z W A RSZA W Y

Andrault rzeczy, radca 
stanu prezydent m. W a r
szawy do Paryża, Drosze- 
wski Bolesław ob. do Go
spodarza, Dębski Apolina
ry  oby. do Przybujew a, 
Domaszewski Ign. ob. do 
Domaszewnicy, Damańsk 
Aleks. ob. do Grodna, L u  
bomirski Kazi. książę d. 
Kowna, Mierzyński Tade 
usz ob. do W iązowa, Na- 
siorowski K acper ob. do 
Kiszewa, Nadolski Antoi 
ob. do Jadow a, Rastawit 
chi E dw ard baron do Ni 
wosiołki, Rembieliński Al » 
ob. do Krośniewic, Zah.j 
krzycki Djonizy ob. do J; 
dowa, hr. Erdódy Teress 
żona szambelana dw or 
austrjackiego do W iednia 
Giżycki Jan  ob. do Częste 
chowy, Scholtze A dolf dy 
rek to r fabryki chemiczn 
do Berlina.

W  drukarni  J.  Ungra.  —  Wolno drukować.  —  Wa r sz awa  dnia 15 (21) Kwietnia 1857 r .  —  S ta r szy  cenzor,  F. Sowesur*. .


